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WNIOSKI i REZOLUCJE
u ch w a lo n e  n a  IV. Z jeździe D e leg a tó w .
REZOLUCJE.

Dotyczy sp raw  ogólnych.

I.
IV. Zjazd D elegatów  S tow arzyszenia 

D ru k a rzy  i P okrew nych  Zawodów w P o l­
sce dom aga się od M in isterstw a P racy  
i Opieki Społecznej, ażeby zabroniło  p ra ­
cy kobietom , za tru d n io n y m  w  ch a rak te rze  
zecerek w  zawodzie graficznym , gdyż to 
przyczynia się pow ażnie do pow iększen ia 
już dziś is tn ie jących  m as bezrobotnych 
w ykw alifikow anych  p racow ników  g raficz­
nych. Zaznaczyć należy, że d ru g im  po­
w ażnym  pow odem  są bezsprzecznie n ie­
odpow iednie w aru n k i zdrow otne d la  ko­
biet w zaw odzie zecerskim  i wogóle g ra ­
ficznym .

II.
Ciężkie położenie gospodarcze, ja k  rów ­

nież z każdym  dn iem  w zrasta jące  bezro­
bocie, bardzo do tk liw ie odbija  się w za­
wodzie naszym . Aby zapobiec dalszem u 
bezrobociu, IV Z jazd D elegatów  S tow a­
rzyszen ia  D rukarzy  i P okr. Zaw. w  P o l­
sce, odbyty w  dn. 7 i 8 czerw ca w  P ozna­
niu, dom aga się od czynników  rządow ych 
co n as tęp u je :

1. N iedopuszczenia do d ru k o w an ia  
k siążek  po lsk ich  zagran icą, k tó re  w yko­
nać można, we w łasn y m  k ra ju .

2. N ałożenia w ysokiego cła n a  p rzy ­
chodzące z zag ran icy  poiąkie d ruk i.

III
Zjazd u ch w ala  w ezwać społeczeństw o 

polskie do bo jko tu  książek  po lsk ich  d ru ­
kow anych  zagran icą.

Dotyczy sp raw  organizacy jnych .
I.

IV Z jazd D elegatów  ośw iadcza że S to­
w arzyszenie D rukarzy  i P okr. Zaw. w  P ol­
sce było i je s t organizacją, apolityczną, 
lecz sto jącą  n a  g runcie  narodow ym . W y­
siłk i p racy  W ydziału  Głównego i Z arzą­
dów  O kręgow ych id ą  w  zupełności po li- 
n ji obrony cen n ik a  i zarazem  obrony p ra ­
cow ników  przed  zajkusam i w yzysku ze 
s tro n y  poszczególnych n iesum iennych  
w łaścicieli d ru k a rń , m ających  n a  celu 
w ykorzystan ie  p racow nika  d rukarsk iego . 
Postępow anie tego rodza ju  po tęp iam y z 
ca łą  stanow czością, jako niezgodne z obo- 
w iązu jącem i um ow am i.

. IV Z jazd D elegatów  Stow. D rukarzy, 
odbyty w  dn iach  8 i 9 czerwca. 1930 roku  
w P oznaniu , stw ierdza:

1. S taw iane przez Zw iązek K lasowy 
zarzu ty , że S tow arzyszenie p racu je  w  k ie ­
ru n k u  po d erw an ia  cennika, są  obłudne 
i n iepraw dziw e; n a to m ia s t stw ierdzam y, 
że członkow ie Zw iązku klasow ego pod ry ­
w a ją  cennik, co n ie jednokro tn ie  zostało 
dow iedzionem , a m im o to w inę p rzy p isu ­

je się S tow arzyszeniu , aby szkodzić n a ­
szej organizacji.

2. Z tych  względów  żądam y W p rzy ­
szłości od Zw iązku klasow ego zaw iada­
m ia n ia  o podjętych akc jach  cennikow ych 
i zarobkow ych, ażeby u n ik n ą ć  n ie su m ie n ­
nych zarzu tów ; w przeciw nym  raz ie  k la ­
sowy Zw iązek ponosi odpow iedzialność 
za w yn ik łe  konsekw encje.

W NIOSKL 
D o ty c z y  sk ład ek  i w sparć.

I.
Członkowie p rzy stęp u jący  z innych  or­

gan izacy j d ru k a rsk ic h  do S tow arzyszenia, 
k tó rym  zostały  p raw a  zaliczone, n ab y w a ją  
je po w płaceniu  26 sk ładek  o ile z po­
p rzedn iej o rgan izac ji w yszli z p raw am i
n ieprzedaw nionem i.

II.
Pożyczek z kasy  W ydziału  Głównego 

u ch w ałą  IV. Z jazdu D elegatów  nie udzie­
lą  się.

III.
S k ładek  nie podw yższa .się; obow iązu­

ją  w tej sam ej wysokości, jak  dotychczas, 
czyli 3 złote tygodniowo.

IV.
Każdy Okręg o trzym uje ze sk ład k i ty ­

godniow ej 20% (fundusz lokalny), W y­
dział G łówny 20% (fundusz a d m in is tra ­
cyjny), re sz ta  ja k  dotychczas.

V.
C horem u lub bezrobotnem u członkowi 

w ypłaca się w sparcie: 
po zap łacen iu  52 sk ład ek  przez 45 dni 

156 „ „ 75 „
260 100 .,
364 0 „ „ 120 „
520 „ „ 150 .,

W  raz ie  bezrobocia p łaci K asa S tow a­
rzyszen ia  za każdy  n iep rzepracow any  
dzień:
a)' po zap łacen iu  52 sk ład ek  5,00 zł.
b) „ „ 156 „ 6,00 „
c) „ „ 260 „ i w  dalszych
katego rjach , 7,50 zł.

W  razie choroby w ypłaca K asa S tow a­
rzyszenia za każdy  dzień:
a) po zap łacen iu  52 sk ładek  3,00 zł.
b) „ „ 156 ., 4,00 „
c) „ „ 260 „ i w  dalszych
k ateg o rjach  5,00 zł.

Ś w iadczenia d la  n iezdolnych do p racy  i 
pow ołanych  n a  ćw iczenia w ojskow e pozo­
s ta ły  w tej sam ej w ysokości bez zm ian.

W  razie śm ierci cz łonka p łaci k a sa  Sto­
w arzyszenia:
a) po zap łacen iu  156 sk ładek  300 zł.
b) „ „ 260 „ 400 „
c) „ „ 364- „ 500 „
d) „ „ 520 „ 600 „
e) „ „ 1040' „ 750 „
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KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

N ow ow ybrani n a  IV Zjeździe D elegatów  
członkow ie W ydziału  G łów nego:

P rzyby lsk i Jan,, prezes, ul. K opern ika 4. 
P ierzga lsk i Józef, w ice-prezes, Nowy Ry­

nek 14/15.
G eneralczyk S tan is ław , sek re tarz , ul. Je ­

życka 6.
Kozłowski Ignacy, skarb n ik , ul. P iek a ­

ry  8-a.
W ójciak  S tan isław , zastępca sek re tarza . 
K ordylew ski P io tr, radny .
Cieciński Teofil, radny .

KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

ZEBRANIE PLENARNE
O kręgu P oznańsk iego  odbędzie się w so­
botę, dn ia  16 s ie rp n ia  1930 r., o godzinie
7,30 w ieczorem  w salce posiedzeń „Koła 
Seniorów ", Aleje M arcinkow skiego n r . 26

P o r z ą d e k  o b r a d :
1) Zagajenie.
2) O dczytanie p ro tokółu  z ostatn iego 

zebrania.
3) P rzyjęcie now ych członków.
4) K om unikaty  Zarządu.
5) R eferat: „Prawa, i obowiązki człon­

ków".
6) D yskusja.
7) W nioski.
8) W olne głosy.
9) Zam knięcie.

Ze w zględu n a  bardzo w ażny porządek  
obrad i re fe ra t u p raszam y  Szan. członków 
o p u n k tu a ln e  i jaknajliczn ie jsże  przybycie

Zarząd.

Zachodzą w ypadki, że członkowie w 
kondycji w ypow iadają sam ow olnie posady 
bez poprzedniego porozum ien ia  się z Za­
rządem  Okręgowym. K om unikujlem y, że. 
od tąd  żadnych  rek lam acy j Zarząd nie u- 
w zględnia, członkom  tym  n ie będzńe się 
udzielać zapomóg.

Członkom  za legającym  ze sk ład k am i
a będącym  w kondycji zw racam y uw agę, 
że w razie ich bezrobocia nie m a ją  p raw a  
do jak ichko lw iek  w sparć.

B ib ljo teka nasza  została  n a  przeciąg  
i  tygodni zam knięta . P rosim y  o łaskaw e 
oddanie wypożyczonych książek  do dn ia 
8 s ie rp n ia  rb.

Jub ileusz  50-Iecia p racy  zawodowej
obchodzie będzie kol. Źoldakiew icz M aksy-
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m iljan , lino typ ista , p rac u jąc y  w  oficynie 
D ru k a rn i P o lsk ie j T. A., w dn iu  11 paź­
dziern ik a  1930 r. Okręg Pozn. zam ierza 
uczcić Szan. Ju b ila ta  w edług dotychcza­
sowej trad y c ji w  dn iu  12 październ ika  rb. 
W  tem  celu w ysłano okóln ik  do w szyst­
k ich  kolegów, k tó ry  p rosim y  o w ypełn ie­
nie i nadesłan ie n a  ręce sk a rb n ik a  okręg, 
kol. M uraw y. Szczegółowy p ro g ram  p oda­
m y w n as tęp n y m  num erze „D rukarza  P o l­
skiego". Z achęcam y w szystk ich  szczerych 
kolegów  do jaknajliczn iejszego  udzia łu  w 
tej ta k  rzadk ie j uroczystości uczczenia 
swego w ete ran a  „C zarnej Sztuki".

A dresy członków  Z arządu  Okr. Pozn.
P r e z e s :  K ąkolew ski S tefan, Poznań, ul.

M atejk i 38.
S e k r e t a r z :  W ilk  W acław , Poznań, ul.

Śn iadeckich  3, p a rte r, praw o. 
S k a r b n i k :  M uraw a S tefan, Poznań,

W ały  J a n a  III. 10, podw. III  p tr.

O kręgi S tow arzyszenia p ro sim y  przy 
p rzekazyw an iu  sw ych  członków  do O krę­
gu P oznańsk iego  o zaw iadom ienie nasze­
go S e k re ta r ia tu  oraz o p rzesłan ie  nam  w y­
ciągu z k arto tek i członkow skiej.

KOMUNIKATY
OKRĘGU BYDGOSKIEGO

K ażdy członek o trzy m u jący  w ypow ie­
dzenie posady, w inien  n a ty ch m iast zgłosić 
się u sk a rb n ik a  okręgowego. N iezastoso­
w anie się do pow yższego 0  pow oduje 
w strzym an ie  w sparcia .

B ezrobotni członkow ie w inn i zgłaszać 
się do k o n tro li we w to rk i każdego tygod­
n ia  w godzinach od 10—12 w  pryw . m ie­
szkan iu  sk a rb n ik a  kol. K otlińskiego, ul.

| G rodzka 22, IV p tr . N iezgłaszający  się do 
powyższej kon tro li tra c i p raw o  do w sparć 
za iniezgłoszony tydzień.

C złonkom  O kręgu  Bydgoskiego do w ia­
domości, iż celem  udogodnien ia ta k  jed ­
nej ja k  i d rug ie j strony , sk a rb n ik  ok rę­
gowy kol. K otlińsk i A ntoni, G rodzka 22, 
IV ptr., w ypłacać będzie w szelkie zapom o­
gi ty lko  w soboty od godz. 4—6 po po łud­
n iu  w  sw em  m ieszkaniu .

W A LK A  CZY POROZUMIENIE I PODSTAW Y  
PRACY O RGANIZACYJNEJ

„D rukarz Zw iązkow iec" od jak iegoś 
czasu  sta le  w zyw a sw ych czyte ln ików  do 
w alk i z nam i. P ow inn iśm y się z tego cie­
szyć. To znaczy, że p rzesta liśm y  już być 
c.zemś, co m ożna lekcew ażyć i czem m oż­
n a  pogardzać, a s ta liśm y  się siłą, k tó rą  
się zw alcza. To dowodzi, że dziś z ruchem  
S tow arzyszenia należy  pow ażnie się liczyć 
bo istn ieje , a  tem  sam em  nie cła się zbyć 
i pom inąć m ilczeniem .

Jest to, n iew ątp liw ie  sukces i dorobek 
cierpliw ej i n iezm ordow anej p racy  w szy­
stk ich  k ierow ników  i członków  S tow arzy­
szenia.

Lekcew aży się ty lko słabych, a tak u je  
i zw alcza m ocnych. A w ięc p rac a  nasza  
nie poszła n a  m arne , jesteśm y  siłą. N atę­
żenie a ta k u  p rzeciw n ika je s t w yk ład n i­
k iem  naszej w ew nętrznej konso lidacji 
i mocy organizacy jnej.

W  sto sunku  do S tow arzyszen ia m ene- 
rzy  zw iązku  klasow ego zastosow ali te s a ­
me m etody w alki, jak ie do P PS . sto su ją  
kom uniści. D rogą szerzenia k łam stw , ka- 
lu m n ji i oszczerstw , należy  podei*wać za­
u fan ie  do przewódców, zdyskredytow ać 
ich w opin ji publicznej a  później, przy  po­
m ocy w ysłanych  ludzi, k ró ry m  da się dy­
rek tyw y  obalić tych  przew ódców ; w tedy 
b ierna, n ieuśw iadom iona w m n iem an iu  
m enerów  klasow ych, m asa, sam a dobro­
wolnie pójdzie poci bat, d y k ta tu ry  p a r ty j­
nej.

P om yślane bardzo ■dowcipnie. Po co 
trudzić  się i pracow ać, po co się w ysilać, 
k iedy m ożna w odpow iedniej chw ili bez­
czelnie sięgnąć po owoc cudzej pracy.

Z asada m enera  party jnego  — sam em u 
nic nie robić, a ty lko dyskontow ać sp ry t­
nie w yniki p racy  innych.

K lasow cy zw yciężają n a s  n ieraz  tylko 
dlatego, że choć często m niej liczni i nie 
m ający  za sobą ta k  w ażk ich  ja k  m y a rg u ­
m entów , idą  z tu p e tem  i ha łaśliw ym ' roz­
m achem , przed k tó ry m  czynniki bardziej 
k u ltu ra ln e  zw ykły z drogi ustępow ać.

To też poziom  naszych rep rezen tacy j 
zaw odowych obniżył się bardzo znacznie,

a  dem agog ja  - w yp iera  z n ich  przygotow a­
nie do pracy.

Dla w ielu  D rukarzy  te nowe w aru n k i 
s tanow iły  rozczarow anie ta k  znaczne, że 
w oleli oni odsunąć się od czynnego u dzia­
łu  z życia O rganizacyj, zam yka jąc  się w 
sw ojej p rący  zawodowej i ko łach  rodzin ­
nych.

To są  owoce dem agogicznej i fałszyw ej 
roboty  m enerów  zw iązku klasowego.

Łączyła n as  do tąd  niestety , częściej 
w alka, niż porozum ienie (dzięki k laso ­
wym działaczom ), być może, że w a lk a  bę­
dzie trw a ła  i nada l, ale ta  w a lk a  nie może 
być zw adą p ijak a , k tó ry  naprzód  rozb ija  
w szystk ie sprzęty, a po tem  p łom ieniem  
o g arn ia  dom, w  k tó ry m  się m ieszka. W  
g ran icach  p raw a  dozw olona je st w szelka 
w alka.

„My członkowie S tow arzyszenia w yło­
nić z siebie m usim y  ludzi typu  bojowego". 
T a „bojowość" polegać m a n a tu ra ln ie  nie 
na pustym  w ojow niczym  frazesie, ale n a  
sile odporu, na wyborze tra fn e j drogi o- 
brony, na uzbro jen iu  się w  arg u m en ty  
pozw alające we w łaściw ej chw ili od do­
tychczasow ej defensyw y przejść do pozy­
tyw nej k o n trak c ji w walce o sw oją egzy­
stencję.

Tylko ze sw obodnej g ry  p rzekonań  m o­
że w yjść dobra m yśl, ty lko  w tedy, jeśli 
będziem y szczerzy ze sobą, m ożem y w y­
b rać  to co najlepsze, ale jeśli będziem y 
knuć  jednych  przeciw ko drugim , to  może 
w yjść nienaw iść, łub  ja k  to już było  — 

.krew.
N iestety  jeżeli k lasow cy ta k  będą po­

stępow ać ja k  do tąd  w  s to sunku  cło S to­
w arzyszenia, to n iech nie oczekują nicze­
go i niech po tem  win sw oich n a  nikogo 
innego nie rzucają .

Podczas w ojny je s t jeden sposób zwy­
ciężenia p rzeciw nika — zabić go albo u- 
nieszkodliw ić, podczas pokoju  — przeko­
nać, jeżeli dobro D rukarzy  m a ją  ty lko  na 
uw adze, d roga do p rzek o n an ia  o tw arta .

My członkowie S tow arzyszenia D ru k a­

rzy, m usim y się zastanow ić nad  po trzebą  
w yrobien ia w k ad ra ch  naszych, członków  
poczucia w iększej, nie dziś, a  ta k  n iezbęd­
nej wogóle karnośc i w dzia łan iu . B rak  
jej w yrósł n a  tle naszego historycznego 
p rze rostu  polskiego indyw idualizm u. Ale 
clziś, gdy dogm atem  się staję , że in te res  
publiczny, m usi górow ać n ad  in te resem  
i w olą jednostk i, podporządkow anie tej 
woli nakazow i cldbra ogólnego je s t rzeczą 
po trzebną i konieczną, konieczną zw ła­
szcza tam , gdzie chodzi o życie o rg an iza ­
cyjne.

Ale k o n stru k cja , choćby n a jbardz ie j 
p raw id łow a to dopiero  szablon, ram y, 
k tóre m uszą być w łaściw ą w ypełnione 
treścią . Tu — zasadn icza  ideologja o rg a­
n izacji, w łaściw y dobór ludzi n a  s tan o w i­
skach  kierow niczych, ich in te ligencja  
i ideowe n astaw ien ie , p ra c a  ofiarna i w y­
trw ała , zdolność doboru pom ocników , 
tra fn e  zorganizow anie sp raw nie  i chętnie 
p racującego  a p a ra tu  w ew nętrznego i r a ­
cjonalne pokierow anie całością, a zw ła­
szcza wczucie się i p ilne  w słuch iw an ie  w 
głosy ogółu oraz szukan ie  najściślejszego  
z n im  k o n ta k tu  — oto cechy niezbędne do 
tego, żeby o rg an izac ja  zdobyła sobie po­
wagę n azew n ątrz  oraz w ew nętrzne w śród 
w łasnych  członków  uznanie.

Główny je d n ak  p u n k t ciężkości owoc­
nej p rac y  organ izac ji leży bodaj gdzie 
indziej, m ianow icie — w szeregach tych, 
d la  k tó rych  ona do życia pow ołaną zosta­
ła. N ależyte zrozum ienie przez szeroki 
ogół członków  ra c ji by tu  is tn ien ia  te j o r­
gan izacji, w m yślenie się w jej zad an ia  
i cele, n iesienie w raz z k ie ro w n ik am i o r­
gan izacji w spółodpow iedzialności za bieg 
jej spraw , poparcie je j n ie ty lko  środkam i 
m aterja ln em i, ale m o ra ln y m  w ysiłk iem , 
etyczne dociąganie się do tego poziom u, 
jak iego  ideologja organizacji ocl swoich 
członków  w ym aga -— oto najm ocniejsze 
fundam enty , na jlep sza  g w aran c ja  t rw a ­
łości każdej p laców ki społecznej, szczegól­
niej S tow arzyszenia, k tórego ’ ideą  jest 
„przeciw staw ian ie  się hasłom  w alk i k la ­
sowej i  tendencjom  w ygryw an ia  w śród 
nieośw ieconych m as a tu tó w  rzekom ych 
krzyw d i po rach u n k ó w  społecznych, a 
op iera  przeciw nie, w zajem ny  s to su n ek  
p racow n ika  i  pracodaw cy n a  życzliw ości 
i  zbieżnych p u n k ta c h  o b ustronnych  in te re ­
sów".

Źe nie je s t ta k  jak  być pow inno  m am y 
tego p rzy k ła d  w okręgu warszawskim .. 
Zarząd okręgu  nie za ją ł się w odpow ied­
niej chw ili sp raw ą bezrobocia, to też dziś 
gdy bezrobocie p rzybrało  w iększe ro zm ia­
ry; in ic ja ty w ą  za rządu  rów na się zeru, 
k ad e n c ja  zarządu  nie da tych  w yników , 
jak ie  dać pow inna, cały rok  poszedł n a  
m arne , to je s t ch a rak te ry sty czn y  przykład  
w yb ieran ia  łudzi do te j p racy  nie przygo­
tow anych.

Bo nie je s t sz tu k ą  siedzenia członków  
zarządu  po 4—5 godzin dziennie w  lokalu  
zw iązku, ale je s t s z tu k ą  nie obciążanie 
k asy  o rgan izacy jnej o.d n iepotrzebnych  
zapomóg, gdyż ci ludzie m ogliby m ieć 
pracę, tu  b rak  w yrobien ia do p racy  o rg a­
nizacy jnej w iele zaszkodził.

Gorąco polecam  Zarządow i okręgu  w ar­
szaw skiego a  także i jego członkom , głęb­
sze p rzestud iow an ie  tego a rty k u łu , licząc 
że jeśli n as tąp i w iększe za in teresow an ie 
się członków, to dużo m ożnaby u nas po­
p raw ić  i zm ienić.

W a r s z a w a ,  lipiec 1930 r.
F. Stolarek.
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S praw ozdanie 
z N adzw yczajnego W alnego Z ebran ia

W  sobotę, d n ia  20 lip ca  rb. okręg po­
znańsk i odbył swe N adzw yczajne . W alne 
Z ebranie w sali posiedzeń Koła Seniorów, 
przy A lejach M arcinkow skiego.

Z ebranie zagaił w iceprezes kol. K ąko­
lew ski, a z pow odu n iedosta tecznej liczby 
obecnych członków , odroczył je n a  pół 
godziny. W  d ru g im  te rm in ie , t. j. pół go­
dziny  później, zagaił zebran ie ponow nie 
kol. K ąkolew ski w obecności 52 członków, 
które tem  sam em  było praw om ocne do 
pow zięcia uchw ał. Po odczytan iu  i p rzy ję­
ciu p o rządku  obrad, kol. w iceprezes uw ia­
dom i! obecnych, że W ydział G łów ny.m ocą 
uchw ały  pow ierzył m u  przeprow adzenie 
N adzw yczajnego W alnego Z ebran ia. Da­
lej sek re ta rz  kol. W ilk odczytał p rotokół 
z osta tn iego  zebrania., k tó ry  został p rzy ­
ję ty  bez zm ian. W  poczet członków  -przy­
ję to  nas tęp u jący ch  kolegów: G aw rońsk ie­
go S tan is ław a , sk ładacza ; L ipińskiego 
•W ładysław a, lito g ra fa ; P ierzchalsk iego  
R om ana, chem ig rafa ; R uckera  S tan is ław a 
chem ig rafa ; W odzińskiego S tan is ław a, 
m aszyn istę  ro to g raw u ry ; D om żalskiego 
B ern a rd a , d ru k a rza  - m aszyn istę ; Brzo- 
skow skiego B ernarda, sk ładacza ; T rum - 
p u sa  R om ana, chem ig rafa ; Sm erdę Ja n a  
lino typ istę  — wszyscy z P oznania.

N a k an d y d a tó w  zgłosili się: Siwek
Adolf, k am ien io -d ru k arz ; P ro b ań sk i W ac­
ław, m aszy n ista ; C zajka Stan., sk ładacz 
w szyscy z P oznan ia; K uśn ierek  E dw ard, 
sk ład acz  z G ostynia. — W  k o m u n ik a ta ch  
za rząd u  podał kol. w iceprezes do w iado­
mości, że n a  w niosek kol. Łęckiego zosta­
nie n a  każd em  zeb ran iu  przed łożona lis ta  
bezrobotnych  oraz lis ta  'kon tro lna obec­
nych  n a  zebran iu . Ponow ne zgłoszenie się 
n a  członka kol. G ieln iaka Zdzisława, ze­
b ra n ie  odrzuciło. W  d ru g im  punkcie om a­
w iano sp raw ę ju b ileu szu  50-cio lec ia  p r a ­
cy zaw odowej kol. Żołdakiew icza, oraz ju ­
b ila tó w  25-cio lecia p racy  zaw odowej kol. 
R osiaka, H ałkiew icza, Tuchow skiego i 
G ronaua, W  spraw ie te j zab iera li głos kol. 
K ozłowski, H arem za, M uraw a i O tu la­
kow ski. Kol. O tu lakow ski p roponu je, aby 
jub ileuszu  kol. Żołdakiew icza nie łączyć 
razem  z jub ileuszem  25-lecia. P rojm nuje, 
ażeby kolegów  tych  uczcić w  dn iu  rocznicy 
S tow arzyszenia . Z ebranie propozycję tę 
p rzyjęło . Kol. O tu lakow ski w sta w ił w n io ­
sek o w ybór 3 członków  do kom isji ju b i­
leuszow ej. Kol. P aczyńsk i p roponu je  5 
członków. W  glosow aniu  przeszedł w nio­
sek  kol. O tulakow skiego. Do kom isji ju b i­
leuszow ej w ybran i zostali kol. O tu lakow ­
sk i Jan , K ozłow ski Ignacy, Scholz K azi­
m ierz i sk a rb n ik  Okręgu pozn. M uraw a 
S tefan . — N a prośbę kol. Osickiego s p ra ­
wę jego, zebran ie rozpa tryw ało  w ko m u ­
n ik a tac h  zarządu . Spraw ę tę referow ał 
kol. M uraw a. W  d y sk u sji zab ie ra li głos 
kol. Sćholz, Szczepaniak, Domin, B łasz­
kow ski i P ierzga lsk i. Z ebranie poleciło 
Z arządow i spraw ę tę rozpatrzeć , m ożliw ie 
jak n a jp rzy c h y k iie j. N astępnie p rze d sta ­
wił kol. w iceprezes spraw ę op łacan ia  
fu n k ę jo p a rju śzy  s e k re ta r ja tu  okręgu  po­
znańsk iego . Kol, O tu lakow ski p roponuje, 
aby fu n k c jo n a riu szy  tych  opłacać n a s tę ­
pu jąco : p rezes 15,— zł; sek re ta rz  30,— zł; 
sk a rb n ik  30,— zł; b ib lio tekarz  10,— zł 
m iesięcznie.

D ługa i bardzo ożyw iona d y sk u sja  
w yw iązała się n ad  sp raw ą  zaw ieszenia 
p rezesa  'kol. B łaszkow skiego. U chw ałę 
W ydziału  Głównego, m ocą k tó re j został
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zaw ieszony kol. B łaszkow ski, um otyw o­
wał prezes W ydziału  Głównego kol. P rzy ­
bylski Jan . Mówca stw ierdza, że zaw iesze­
nie polegało ściśle na m ocy S ta tu tu  § 9, 
lit. c, czem u kol. B łaszkow ski w  obecności 
członków  W ydziału  Głównego nie zaprze­
czył i tw ie rdzen ia  swe podtrzym yw ał. Z 
kolejności zab ra ł głos sek re ta rz  okr. pozn. 
kol. W ilk, k tó ry  stw ierdza, że zaw iesze­
nie kol. B: n as tąp iło  bez poprzedniego po ­
rozum ien ia  się z Z arządem  okręgow ym . 
Z arząd okręgu  pozn. został uw iadom iony 
dopiero po pow zięciu uchw ały  przez W y­
dział Główny. — Kol. P ieprzyk  p rz e d s ta ­
w ił tło  za jśc ia  z kol. B łaszkow skim , k tó ­
rego w yw odom  zebranie nie zbyt zaufało. 
Kol. O tu lakow ski stw ierdza, że kol. B. 
sam  zaw inił, lecz W ydział G łówny n ie  był 
praw om ocny do pow zięcia pow yższej u- 
chw ały. Do wywodów tych p rzychy lił się 
rów nież kol. Szczepaniak. Kol. S zafranek  
proponu je  aby w ybrać sp ec ja ln ą  kom isję, 
k tó rab y  sp raw ę tę  zbadała, p rze d staw ia­
jąc jej w yn ik  n a  n as tęp n e m  zebran iu  ple- 
narnem . W  głosow aniu  w niosek ten  p rze­
szedł z 2 sprzeciw am i. Do kom isji weszli 
kol.: O tulakow ski, 'M ikulski, Szyja i Do­
m in. W  końcu dyskusji ośw iadczył kol. 
B łaszkow ski, że zrzeka się p rezesu ry  i p ro ­
ponuje d la  swej o b ro n y . kol. S zafranka  
Czesław a. — W  w yborach  u zu p e łn ia ją ­
cych do Z arządu  okr. w ybrano  n a s tę p u ją ­
cych kolegów : p rezes: K ąkolew ski S tefan, 
w iceprezes Domin, ra d n i: H arem za S ta ­
n isław  i W elnitz. — Do kom . rew izyjnej 
w ybrano  kol.: przew odn. Kopicki, Szyja i 
Łęcki. — W  m iejsce u stęp u jący ch  człon­
ków  S ądu  Honorowego w ybrano: kol.
Szkudlarsk iego , M atuszew icza i Szafran- 
k a  Czesława.

N astępnym  p u n k te m  obrad by ła sp ra ­
w a kol. M aciejaka, k tó rą  referow ał sek re­
ta rz  kol. W ilk. Mówca stw ierdza, że kol. 
M. został zaw ieszony w -praw ach  człon­
kow skich n a  m ocy p. 15 Reg. W sparć p. b. 
Kol. M uraw a p rzed staw ił n ie tak tow ne po­
stępow anie kol. M. w obecności bezkondy­
cy jnych  do kol. sk a rb n ik a  ja k  i całego 
Z arządu. Zebranie postępow anie  kol. M. 
z ca łą  surow ością po tęp iło  i żądało odwo­
ła n ia  zarzu tów  poczynionych Zarządow i, 
czem u kol. M. uczynił zadość. — Koł. Łęc­
ki w staw ia  w niosek, aby Z arząd  poczynił 
k rok i celem  u zy sk an ia  u s taw  K asy Cho­
rych, o k tó rych  p raw ach  w ielu  członków 
nie są po inform ow ani. Jako drugi w płynął 
w niosek kol. Scholza o subw encję d la  
Chóru T ypografja. Jako  o sta tn i, w p łynął 
w niosek kol. O tulakow skiego o subw encję 
100 zł do końca ro k u  n a  zakup  now ych 
książek. — N a tem  w yczerpano porządek  
obrad poczem  kol. p rezes dzięku jąc zebra­
n ym  za rzeczowe obrady  zam k n ą ł zebra­
nie o godzinie 23,50 has łem  „Cześć S z tuce!“

W. Wilk, sekretarz.

\ Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO i i

Z w ycieczki fam ilijn e j Okr. Bydgoskiego.
Tegoroczną w ycieczkę fa m ilijn ą  u rz ą ­

dził Okręg Bydgoski w d n iu  13 lipca sa ­
m ochodam i ciężarow em i do ozdobnego w  
n a tu rę  K oronow a. In ic ja tyw ę w ycieczki 
da ł Z arząd  Okręgu, odstępu jąc  od ta k  b a r ­
dzo popu la rn y ch  w ycieczek do pob lisk ie­
go lasu..

O godz. 9 ran o  w y jechała  b rać  d ru k a r ­
sk a  ze sw ym i m iłym i gośćm i dw om a s a ­
m ochodam i • ciężarow em i, zaopat-rzonemi 
w  dość obfity  bufet, w stronę Koronowa. 
P rzejazd  był nadzw yczaj p rzy jem ny, gdyż 
jechano  wolno, dlatego, by  ca łą  u roczą 
okolicę od Bydgoszczy do Koronowa, obfi­
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tu ją c ą  w góry, lasy, rzeki, dobrze sobie 
u p am ię tn ić  i nasycić się p ięknem  n atu ry .

W  lesie w  pobliżu S m ukały  urządzono 
postój. W ykorzystano  ten  czas n a  Strze­
lan ie do ta rczy  oraz różne gry. Po doko­
n an iu  zdjęcia fo tograficznego przez kol. 
Bal w ińsk iego, b rać  d ru k a rsk a  w raz z 
gośćm i u d a ła  się w d alszą  podróż do G ra­
b iny  (Koronowo). W ycieczkowicze zw ie­
dzili m iasto , zabytki, ja k  rów nież uroczą 
G rabinę. O godz. 4 po poł. opuszczono 
Koronowo, by znowu za trzym ać się w le­
sie i w ypełn ić p rzew idziany  p rogram . — 
Tym  razem  w ybrano  bardzo p ię k n ą  p o la ­
nę leśną. W esoło zabaw iano  się w  d a l­
szym  ciągu w strze lan ie  do tarczy, różne 
g ry  d la  starszych , ja k  rów nież i dzieci 
m ia ły  swoje urozm aicenia . Życzeniem  go­
ści było pozostać w  tem  m ie jscu  ja k  n a j­
dłużej. lecz spóźniona po ra  zm uszała  nas 
do pow rotu, k tó ry  n as tą p ił o godz. 8 wiecz.

Powyższa w ycieczka w ypad ła  k u  ogól­
nem u zadow oleniu  i n iew ątp liw ie  pozo­
stan ie  tym  w szystkim , k tórzy  w niej b ra li 
udział, na d ługo w pam ięci.

Uczestnik.

O DALSZY ROZWÓJ USTA­
WODAWSTWA SOCJALNEGO

Po dziesięciu la tac h  nie zdołaliśm y się 
w znieść n a  w yższy stop ień  rozw oju  u s ta ­
w odaw stw a ochronnego. Mamy, w praw  
dzie, u staw y  o czasie pracy , o urlopach, 
o in s ty tu c jach  pracy , o um ow ie n a jm u  
pracy , ale szerokie rzesze pracow nicze od­
czuw ają  do tk liw ie b rak  ustaw odaw stw a
0 zw iązkach  zawodowych, o rozjem stw ie
1 um ow ach zbiorowych, o R adach Z ak ła ­
dowych, w reszcie, o Izbie Gospodarczej.

Dziś w  okresie rew izji konsty tucji, po­
w inn iśm y sobie zadać py tan ie  i znaleźć 
n a  nie odpowiedź, czy w  in te resie  P a ń ­
stw a Polskiego leży dalszy  in tensyw ny  
rozwój ustaw odaw stw a ochTonnego .pracy 
i dopuszczenie p rzedstaw ic ie li o rganizacyj 
zawodowj^ch do udzia łu  w  om aw ian iu  
i rozstrzygan iu  zagadn ień , po lityk i soc ja l­
nej i gospodarczej, a tem  sam em  zabez­
pieczenie należnego w pływ u n a  te spraw y, 
czy te-ż zachow anie „S ta tils  quo“.

K onsty tuc ja  Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
z d n ia  17 m arca  1921 r. n ie w y tknęła  n a ­
leżytego k ie ru n k u  rozw oju  u staw o d aw ­
stw a ochronnego p racy  w naszem  P a ń ­
stw ie. T ak  doniosłą spraw ę, k tó ra  w no ­
w oczesnych k o n sty tu c jach  innych  państw  
eu ropejsk ich  została  w ysun ię ta  om al, że 
nie n a  p ierw sze m iejsce, to u nas  pom i­
nięto  to ty lko  p ięknem i. ogólnikow em i 
frazesam i, nie m ającem i realnego  znacze­
nia.

W e w stępie do . k onsty tuc ji czytam y 
m iędzy innerni: „p ragnąc zapew nić roz­
wój w szystk ich  sił m oralnych  i m a te r ia l­
n ych  dla dobra całej odradzające j się 
ludzkości, w szystkim  obyw atelom  Rzeczy- 
pospolitej równość, a p racy  poszanow anie, 
należne p raw a  i szczególną opiekę P a ń ­
stw a. zabezpieczyć — tę oto U staw ę K on­
s ty tu c y jn ą  na Sejm ie U staw odaw czym  
Rzeczypospolitej P olskie j uchw alam y i 
stanow im y".

Czy m yśli w yrażone w  tem  zd an iu  zo­
sta ły  należycie rozw in ię te w  tekście K on­
sty tuc ji?

B y n a jm n ie j!
A rt. 102, lakoniczny  i bardzo Ogólniko­

wy, w  p ierw szym  punkcie  pow tarza  p r a ­
wie dosłow nie to  sam o, co już było pow ie­
dziane we w stępie, w  d ru g im  zaś punkcie 
om aw ia kw estję  ubezpieczeń socjalnych, 
w  sposób, zresztą  nie bardzo fo rtu n n y .
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W edług redakcji tego p u n k tu  „każdy o- 
byw atel ma praw o do opieki P ań s tw a  nad  
je,go, p racą , a w razie b rak u  pracy, choro­
by,... nieszczęśliw ego w ypadku  i n iedołę­
stw a do ubezpieczenia społecznego, k tóre 
u sta li osobna ustaw a".

Art. 108 głosi, że „Obywatele m a ją  p ra ­
wo koalicji, zg rom adzan ia  się, zaw iązy­
w an ia  stow arzyszeń i związków ".

Art. 103 p o rusza sp ec ja ln ą  kw estję 
tipięki n ad  p rac ą  kobiet i dzieci.

W reszcie art. 68 m ówi bardzo krótko, 
bez należytego u za sad n ien ia  i rozw inięcia
0 pow ołań iń  do życia sam orządu  gospo­
darczego w postaci Izb H andlow ych-Prze- 
tnysłowych. Izb Rolniczych, Izb R zem ieśl­
niczych, Izb . P racy  N ajem nej i N aczelnej 
Izby Gospodarczej. .

Oto wszystko, co zaw iera  P o lsk a  Kon­
s ty tu c ja  wr spraw ie ok reślen ia  k ie ru n k u  
rozw oju u staw odaw stw a socjalnego.

Ś w iat P ra cy  zorganizow any w zw iąz­
kach  zaw odowych obow iązany je st w o- 
becnej dobie porozum ieć się w zajem nie
1 jasno  sform ułow ać swoje postu la ty , tak  
co do stanow iska swego w spraw ie rew i­
zji K onstytucji ja k  i co do rozw oju u s ta ­
w odaw stw a socjalnego, ze szczególnem  
uw zględnieniem  zapew nien ia ,na, drodze 
ustaw ow ej sam orządu  gospodarcżegó:

S praw y te  zbyt długo p rzew lek ają  się 
i ‘ dłużej ze w zględu n a  zagrożone in te resy  
pracow nicze czekać n ie możemy.

T rzeba stw ierdzić, że w ydajność p racy  
Sejm ów  dotychczasow ych w dziedzinie u- 
s taw odaw stw a socjalnego i gospodarczego 
nie by ła  zad aw aln ia jąca ,

P a r tję  polityczne, ca łą  sw oją eriergję 
zuży tkow ują  w k ie ru n k u  w alk i o władzę. 
Zagadnienie, kto ma rządzić w  Polsce s ta ­
ło się zagadnien iem  cen tra lnem  i p rzy ­
słoniło, niby ciężkie chm ury, cały h o ry ­
zont. — -Test to s tan  w  w ysokim  stopniu  
niem oralny .

P a ląca  k w es tia  soc jalna pow inna zn a­
leźć swoje rozw iązanie w naszem  p a ń ­
stw ie tak w K onstytucji, jak  i w u s taw o ­
daw stw ie w tym  k ie ru n k u , by organizacje 
zawodowe pracownicze;, na równi z o rg an i­
zacjam i pracodaw ców  zostały pow ołane, 
na. rów nych praw ach , do w spó łdz ia łan ia  
przy regu low aniu  w arunków  p racy  i p ła ­
cy, (najw yższy cz as  zakończyć z wyzy­
skiem , n a  k tó rym  żeruje jeszcze k ilk u ­
dziesięciu sk ra jnych  egoistów, p rzyczyn ia­
jąc  się tem  do upadłości firm , jak  to ma. 
miejsce, w całym  k ra ju ), tudzież przy  
w pływ aniu  n a  rozwój sil gospodarczych 
całego gospodarstw a narodow ego.

P ra k ty k a  w spółpracy  przedstaw icie li 
orga.niza.cyj zaw odow ych pracodaw ców  i 
pracobiorców  n a  te ren ie  - innych  . państw  
dowodzi, żę ta  w spó łp raca  je st konieczna, 
p rzedew szystk iem  dla P aństw a.

. Rozwój P ań s tw a  w ym aga pow ołan ia 
do pracy, w szystkich  sil społecznych do tej 
p rący  przygotow anych.

I. w 6 w. Mieczysław Szyjkowski.

MNIEJ KRYTYKI 
A WIĘCEJ CZYNU

; ..N iesłuszne n a rz e k a n ia  słyszy się często 
na, rzekom ą bezczynność w ładz o rgan iza­
cji, czyto okręgow ych, czy też cen tralnych . 
N arzek an ia  te pochodzą przew ażnie od 
członków, .k tórzy  og ran icza ją  się jedynie 
do p łacen ia sk ładek , a. poza tem  u ch y la ją  
s.ię. ocl czynnego u d zia łu  w życiu o rgan i­
ka cyj nem.

Zwykle p rac a  w organizacji spoczywa 
n a  b ark ach  zaledw ie k ilk u n a s tu  chętnych 
ludzi, k tórzy  cały czas w olny od zajęć 
służbow ych pośw ięca ją d la  dobra, ogółu, 
n a tu ra ln ie  z uszczerbkiem  d la  rodziny  i 
w łasnego zdrow ia, W nag ro d ę  spo ty k a­
ją  ich słow a bezw zględnej często k ry tyk i, 
n ierzadko jeszcze zakulisow ej.

Szczególnie w osta tn ich  czasach odczu­
wa się do tk liw y brak  chętnych" członków  
do w zięcia udziału  czynnego w p racach  
zarządow ych, jakko lw iek  napew no zn a ­
lazłaby  się pew na ilość członków  z in ic ja ­
tyw ą, k tó ra  po trafiłaby  sw oim  w spół­
udziałem  w nieść ożyw ienie koleżeńskie w 
szeregach naszych. W idzim y, że n ie ty lko  
zw yczajne, ale naw et nadzw yczajne i rocz­
ne (W alne Z ebran ia  nie budzą należnego 
za in te resow an ia  członków, a przecież p ra ­
cownicy d ru k a rscy  są znani jako  żywioł 
bardzo ruchliw y,' o w ielk iej in ic ja tyw ie. 
Dlaczegóż więc w s to sunku  do swej o rg a­
nizacji ty lko nie są ludźm i czynu.

Gzas najw yższy  ocknąć się, porzucić 
rolę b iernego w idza i k ry ty k a , odepchnąć 
m arazm  bezczynności i g rom adnie  p rzy ­
stąp ić  do d z ia łan ia  d la  dobra i rozrostu  
organizacji.
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f KRONIKA

E gzam iny  uczniow skie w zaw odzie 
d ru k a rsk im . W dn iach  21. i 22 lipca rb. 
odbyły się w zak ładach  graficznych  w oje­
w ództw a poznańskiego egzam iny uczniow ­
skie. Egzam in n a  pom ocników  złożyło 20 
uczniów , w tem  10 składaczów , 8 m aszy n i­
stów  d ru k a rsk ic h  i 2 kam ien io -d rukarzy .

3 m iljony  zło tych subw encji n a  „p a ń ­
stw ow ą pom oc spec ja lną" d la  bezrobo­
tnych. Subw encje m in is te rs tw a  p racy  i o- 
p ieki społecznej d la  w ojew ództw  n a  „p ań ­
stw ow ą pom oc specja lną" d la  bezrobotnych 
oraz za tru d n ien ie  bezrobotnych w yniosły 
w m a ju  r. b. sum ę 3.000.000 złotych.

f ROZMAITOŚCI !

S tenograficzna m aszyna  do p isan ia .
Dr. G ustaw  R eining w Soest zestaw ił sy ­
stem  pisma, stenograficznego, k tó ry  rów ­
nocześnie nada je  się do p isa n ia  piórem , 
do pisania, n a  m aszynie p iszącej i do d ru ­
ku  stenograficznego, M aszyna posiada  135 
znaków  stenograficznych.

Kto w ynalazł czcionki. W  zw iązku z 
p rzygotow aniam i do uczczenia rocznicy 
G utenberga, p ra sa  w łoska przypom ina, 
że zasługa w ynalezien ia czcionek ru ch o ­
m ych p rzypada  W łpchowi C asta ldkem u 
z Feltre , k tó ry  już w 1398 roku używ ał 
ruchom ych czcionek z drzew a do d ru k u

m odlitew ników . D zienniki zaznaczają , że 
nie chodzi tu  o pom niejszen ie zasług  .Gu­
tenberga, lecz jedynie o przypom nienie, 
zasług  zapom nianych  przez cały św iat.

B ib ljo leka g igan tyczna. N ajw yższy 
gm ach  b ib ljo teczny zam ierza  zbudow ać u- 
n iw ersy te t w R ochester, w stan ie  now ojor­
skim . G m ach b ib ljo teczny  liczyć będzie 
19 p ię ter, a b ib łjo teka  sk ład ać  się będzie 
z przeszło m iljo ń a  tom ów. Koszty budow y 
gm achu  bibljotecznego przew idziano  na 
1500 000 dolarów .
£'NNA/VWWSA<\*«0̂ ‘̂VVVVVvVVV\0.a*oA<VVVV"vVS\’\'VvV\*vO»'VVVVWV\*A'V\

Z WYDAWNICTW I

„P o lska G azeta In tro lig a to rsk a " . W
dn iu  20 lipca, r. b. w yszedł z pod p ra sy  
n r, 7 „Polskiej Gazety In tro lig a to rsk ie j"  
w objętości 1(5 stron  te k s tu  i 4 stron  ogło­
szeń, z zaw arto śc ią  n as tęp u jące j treści: 
Konieczność założenia, szkoły zawodowej 
d la  in tro liga to rów  w Polsce. — O ko n se r­
w ow aniu  i re s ta u ro w a n iu  ksiąg . — Złoce­
nie opraw  półfrancow ych. — O praw y k s ią ­
żek (W spom nienia, z w ystaw y pary sk ie j 
1925). — Z jazd członków  Izb R zem ieśln i­
czych zaw odu in tro ligato rsk iego  w W a r­
szawie. —- Nowy cennik  n a  prace in tro li­
ga to rsk ie  w Niem czech. ■— Nowe p łó tn a  
in tro lig a to rsk ie . — P otęga rzem iosła  n ie­
m ieckiego. — O praw a gazet, poje.dyńczych 
k a r t  i załączników . —  „Prezes" czy „ s ta r­
szy". — Z życia cechów. — K ronika. — 
Rozm aitości. — Odpowiedzi R edakcji. — 
Prócz tego w ew nątrz  n u m e ru  um ieszczo­
ny  je st dalszy  ciąg fełjetonu , o bardzo 
ciekaw ej treści, bo ze zwyczajów  obow ią­
zujących w daw nych  cechach in tro lig a ­
torsk ich . A dres ad m in is tra c ji: Poznań,
P iek a ry  8-a.

555 p in c e ty  
55= n o ż e  do p rzyrządu  
=  sz ty c h le  
= =  n o ż y c z k i  
= =  i  c y r k le  poleca

Hurtownia Drukarska
P o z n a ń , M a s z t a t a r s k a  8.
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Kalendarzyk tygodniowy
stosowany przy  kw itow aniu składek. (T łuste liczby oznaczają tygodnie, zw yczajne datę)
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4 11 18 25 1 8 15 22 T 8 15 22 29 5 12 | 19 26 3 10 17 24 j 31 7 14 21 28

styczeń luty marzec kwiecień maj czerwiec

27128129| 30 311 321 33134135 36 37 38 | 39 401 411 42 43 44 j 45146 j 47148 49150 : 51] 52

5 112 119 26 2 9- 16 j 23 ! 30 6 13 20 27 4 U j 18 25' 1 ! 8 15 22 29 6 113 120 | 27

lipiec sierp ień wrzesień październik listopad grudzień

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P. Z, w-Polsęe. — D ru k a rn ia  P o lska  S, A., Poznań, św.. M arcin 70.


